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t
„B łog osław  duszo moja P a n u , Panie Boże mój, 

bardzoś się wielmożnym okazał . . . który czynisz 
sługi twoje ogień p alący “ .

(Ps. 103).

K ie d y  synow ie Izraela  zostali zapędzeni w  niewolę, po­

zaw ieszali na w ierzbach  sw e „n aczyn ia  m u zyckie“ , a usiadł­

szy  nad rzekam i ziem i babilońskiej, p łakali w  m ilczeniu, bo 

ich traw iła  tęsknota za ukochanym  Syonem . L ecz ulitował 

się nad nimi B ó g , n aw et w  karaniu łaskaw y, i posłał do 

nich m ężów  natchnionych —  proroków, b y  zdrożnych w z y ­

w ali do popraw y, znękanym  zw iastow ali rychłe w ybaw ienie, 

w szystkim  śpiew ali pieśń  o m iłosierdziu Pańskiem .

Podobną b y ła  dola narodu n aszego, k ied y spadła ko­

rona z je g o  g ło w y, a po szy i je g o  poczęła deptać harda 

stopa w roga. U stało w tenczas w ese le , um ilkła p ieśń, zato 

obficie p ły n ę ły  łz y  i krew . A le i nad narodem polskim  zm i­

ło w a ł się B ó g i w y p raw ia ł doń posłanniki sw e , z duchem 

tw ardym  ja k  stal, z sercem  gorącem  ja k  ogień, jużto b y  mu 

opow iadali drogi P a ń s k ie , drogi pokuty i k rz y ż a , jużto by 

pieśnią sw oją  łagod zili jeg o  sm utek, krzepili jeg o  nadzieję, 

przypom inając n ieustann ie, że w  proch padają Babilony, ale
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Jerozolim a podnosi się z gruzów , że gin ą fa łs ze , wiarołom - 

stw a , zdrady, lecz n aród , co w  B oga w ierzy  i w  B ogu ufa, 

nie^zginie.

Jednym  z tych m ężów  b y ł ś. p. J ó zef Szujski, bo i do 

niego rzek ł P a n : Idź do ludu m ego, i m ów mu słowo praw dy 

i słowo nadziei, a nie lękaj się, choć to lud „ drażniący je s tu7 

bo ja  ci dam ducha „ ja k  dyament i  krzemieńu (Ezech. III, 8), 

a  serce ja k  „ ogień p a lą cy u. „ Błogosław  duszo moja Panu, 

P an ie B o że m ó j, bardzoś się wielmożnym okazału, iżeś naro­

dow i polskiem u dał takiego m ęża!

D ziś, niestety, w zię ty  on nam został, toż nic dziw nego, 

że żal ściska w szystk ie  serca p o lsk ie , że kraj zb olały  iście 

kró lew ski spraw ia mu pogrzeb, że na grób jeg o  p ad ają  gęsto 

w ieńce i hołdy, że z ust w ielu  w y ry w a  się sk a rg a : Kto 

go za stą p i?!

Z a p raw d ę , nie łatw o o czło w ieka  takiej w iedzy, takiej 

pracy, takiego charakteru i takich zasad , a szczególnie tak 

potężnego ducha i ta k  gorącego serca. Serce je g o  to iście 

„ ogień p a lą cy u, k tó ry  zapalał serca in n e, ale i straw ił jeg o  

sam ego, —  ogień rozdzielony na trzy  płom ienie, w zb ija jące 

się w y so k o , tym i płom ieniam i zaś m iłość poezyi i nauki, 

m iłość o jczyzn y  i społeczeństw a, m iłość K ościoła.

P rzypatrzm y się tej potrójnej m iłości.

* *

*

P ow ied ział k to ś , że poeta je st w ybrańcem  N ieb io s, na 

którym  ręk a  B oża w  szczególn y  a m iłościw y sposób spoczęła. 

I  słuszn ie; —  m ieć bow iem  serce przepełnione m iłością ku 

temu w szystk iem u , co p ra w d ziw e , eo szlachetne, co piękne 

i w zn io słe , —  ży w ić  w  sobie w ie lk ie  uczucia i w ie lk ie  ro­

dzić m yśli, a w yp ow iad ać je  w  słow ach pow abnych ja k  kw iat, 

go rących  ja k  płom ień, —  m ieć ucho zbliżone do serca ludz­

k o śc i, b y  odgadnąć i odczuć w szystk ie  je j pociechy i bóle,
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w szystk ie  nadzieje i obaw y, —  zapuszczać w zrok  orli w  ta­

jem n iczą  p rzyszłość i w ieszczyć  ludow i jeg o  losy, —  a w reszcie 

na skrzyd łach  ducha w znosić się po nad tę ziem ię, aż przed 

tron B oży, i zatapiać się w  oceanie najdoskonalszego P ięk n a  

i niezm ierzonego D obra, —  to dar nader w ielk i, k tó ry  ty lko  

u przyw ilejow an ym  dostaje się w  udziale.

T a k im  w ybrańcem  N iebios b ył ś. p. Jó zef Szujski. 

K tóż bowiem zaprzeczy, że 011 m iał serce w ielkie, co potra­

fiło ogarnąć całą  lu d zko ść, a szczególnie naród cały , —  że 

tern sercem  ukochał w szy stk o , co p ra w d ziw e, szlachetne, 

piękne i w zniosłe, —  że m iał w zrok  orli i n ietylko zapuszczał 

go w  przeszłość i w  przyszłość, ale w zb ija jąc  się nad gw ia zd y  

B o że , w p a try w ał się w  niestw orzoną Piękność, —  że z g łę ­

bin sw ego ducha w y d o b yw a ł m yśli w ielk ie  i cenne, ja k  gó r­

n icy w y d o b y w a ją  kru szec drogi z p ieczar ziemi, i że te m yśli 

odziew ał w  szatę p o w ab n ą, —  słow em , że b y ł poetą w edle 

w oli B o ż e j, p o e tą , k tó ry  ludzkość podnosi w  n ie b o , a  nie 

strąca je j w  p ie k ło , k tóry  narodowi daje zd ro w ie, ale nie 

truciznę. T akim  b y ł on w  swoich dramatach, takim w  w ier­

szach u lotn ych, takim  w e w zniosłym  hym nie na cześć śś. 

C yry la  i M etodego, takim  w  swoim  śpiew ie łabędzim  —  

w  przekładzie pieśni Calderona.

A le  lutnia nie w y sta rczy ła  ś. p. Józefow i Szujskiem u, 

bo b y ł to n ietylko m ąż pieśni ale i nauki. N aród nasz m iał 

od początku posłannictw o nieść na w schód w iarę katolicką  

i cyw iliza cy ę  zach odn ią, ale stojąc ciągle na czatach , b y  

odpierać natarcie c zy  islam u czy  bizantynizm u, nie m iał w iele  

czasu na zdobycze naukow e. N ie bardzo im też służyło  

pełne w rza w y  ży cie  publiczne. Tein mniej po pogrom ie, 

gd yśm y na w szystk ich  polach bitew  szukali utraconej o jczyzn y, 

m ożna b yło  m yśleć o p racy  um ysłowej, w ym agającej p o ko ju ; 

to też w y p rzed ziły  nas w  niej niektóre narody. D opiero g d y  

oręż z że la za  po k ilk a k ro ć  zaw iódł, zrozum ieliśm y, że potrzeba
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dobyć z pochw y oręż ducha, ku obronie i spotęgow aniu życia  

narodow ego.

Jednym  z n ajdzielniejszych  ch orążych , co podnieśli 

ten sztan dar, b y ł ś. p. J ó ze f Szujski. Jeszcze ja k o  mło­

d zien iaszek, rzucił się on z całym  zapałem  do badania 

dziejów  o jczysty ch , i w krótce na tern polu okazał się mi­

strzem , bo zaled w ie dw adzieścia  i k ilk a  lat m a ją c , napisał 

niem ałej w artości „D zie je  P o lsk i“ . Później ja k o  m istrz histo­

ry! polskiej w  starej szkole Jagiellońskiej i ja k o  sekretarz 

m łodej A kadem ii U m iejętn ości, rozw inął olbrzym ią działa l­

ność obok n ajśw ietn iejszych talentów. N ie dosyć mu było 

od czytyw ać pleśnią pokryte pergam iny i w yd aw ać pomni­

kow e „M onum enta“ , *—  nie dosyć pisać gruntowne rozpraw y 

i dzieła, nad którem i zdum iew ali się naw et cudzoziem cy, —  

nie dosyć tw orzyć pod swoim  kierunkiem  szkołę  m łodych 

h istoryków , k tó rzy  w dzięczność sw ą dla ukochanego m istrza 

w y ry li na w ieńcu srebrn ym , —  nie dosyć urządzać zjazdy 

h isto ryczn e, które naw et hardych N iem ców zn iew oliły  do 

u czczenia nauki p o ls k ie j: on zw rócił szczególną u w agę na 

k ry ty k ę  historyczną. Pom ny, że historya jest „ lu x  veritatis“ 

i „ magistra vitae“ , starał się przedstaw iać dzieje w  prawdzi- 

wem  św ietle, poddaw ać c zyn y  ludzkie sądow i n ieubłaganego 

trybunału —  sum ienia, śledzić choroby narodu i p rzyczyn y  

u p ad k u , snuć z przeszło ści naukę dla teraźniejszości i p rzy­

szłości. T rzeb a  tu było odsłonić niejedną ran ę, zerw ać nie­

jedno złudzenie, —  spraw a zaiste p rzy k ra ; lecz chociaż ten 

k ry tycyzm  nie podobał się ludziom krótkiego w zroku i cia­

snego serca , w ym agającym  od historyka bezw zględn ej apo­

teozy p rzeszło ści, on jed n a k  niezachw iany, szedł dalej tąż 

drogą, łączą c  ze  sp raw iedliw ością  sędziego troskliw ość lek a ­

rza. Z a  to potomność w yp isze  na je g o  pomniku te sło w a : 

m iłośnikow i p ra w d y i pracy.

T a k ,  ś. p. J ó zef Szujski kochał praw dę i ż y ł praw dą, 

kochał pracę i ż y ł dla pracy. P raw d a w  każdym  kierunku
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to je g o  id e a ł, praca bez w ytchnienia to jeg o  czar i praw ie 

nam iętność. K och ał on niezm iernie rodzinę, a jed n a k  w ięcej 

zdaw ał się kochać p r a c ę ; w idział, że życie  gaśnie, a przecież 

nie chciał rozstać się z pracą. N aw et w  ostatnich chw ilach, 

k ied y  już śm ierć ro zcią ga ła  nad nim swój całun, on jeszcze  

m yślał o sw ycli rękopism ach i pragn ął choć k ilk u  chw il 

ży cia  —  dla pracy. Z a is te , 011 m yślał i pracow ał za milion, 

ja k o b y  b y ł chciał pokutow ać za jeden  z pierw orodnych g rze­

chów  n arodu, to je s t ,  za  zb yt chętne oddawanie się apatyi 

i n ieczynności po chw ilow ych  p o ry w a ch , i ja k b y  chciał zo­

staw ić w szystkim  p rzy k ła d  do naśladow ania.

P rzy k ła d  ten nie będzie bezow ocny. M y przynajm niej, 

m istrzow ie A lm ae M atris, pójdziem y zaw sze temi drogam i, 

jak iem i ch od ziłeś, tow arzyszu  nasz m iły, choćbyśm y m ieli 

rów nież stargać sw e s iły ;  ale i ty  id ż , m łodzieży droga. 

I  ty  miej w  duszy ży w e  źródło poezyi, i ty  ukochaj w ielk ie  

ideały, i ty  szukaj p raw d y na każdem  polu , a odwracaj się 

ze wstrętem  od tego, co ducha tru je, co serce p lam i, co cię 

z w y żyn  w  błoto śc ią g a , co ci w iarę i cnotę odbiera. I  ty, 

m łodzieży, oddawaj się z zapałem  n aukom , a zam iast gonić 

za  igraszkam i w yobraźni lub pić z czary  zm ysłów , pij ca łą  

p iersią  z k ryn ic  B ożych  i z kryn ic  w ie d z y , bo od tego 

za le ży  n ietylko  p rzyszłość tw o ja , ale i przyszłość narodu. 

K ie d y  zaś w ejd ziesz w  ży cie  czyn n e, stój w iernie p rzy  obo­

w ią zk u , choćby ci p rzyszło  życie  dlań położyć.

Ś. p. J ó ze f S zu jsk i, pracując tak  g o rliw ie , m iał prze- 

d ew szystkiem  to na c e lu , b y  p rzyczyn ić  ch w ały  i pociechy 

m atce O jczyźn ie. B o lał on c ię żk o , że ta m atka b yw a  po­

niew ierana p rzez o b cych , że w  domu je j tak  jeszcze  ubogo, 

że synow ie je j k łó cą  się m iędzy so b ą , a  n iektórzy chodzą 

błędnym i szlakam i; toż zadaniem  je g o  było obronić m atkę 

od w rogów  i pom nożyć je j duchowe m ien ie, synów  zaś g o ­

dzić m iędzy so b ą , a  zb łąk an ych  zw racać na lep sze tory. 

T o  zadanie sp ełniał on przez całe życie  z w ielk iem  zaparciem ,
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i ja k a ż  za to spotkała go n agrod a? Oto prześladow anie od 

sw o ich , posuw ające się do tego stopnia, że temu w ielkiem u 

m iłośnikow i o jczyzn y  i je g o  przyjaciołom  zarzucili n iektórzy 

brak  patryotyzm u!

B racia, nie cłicę na n ikogo rzucać anatem ów, tern w ię­

c e j, że zm arły w szystkim  p rzeb a czy ł; lecz nie m ogę utaić 

boleści nad ta k  c iężk ą  k rz y w d ą , w yrząd zon ą ludziom tak 

czystego  charakteru. Nie przypu szczam , aby przeciw nicy 

w ierzy li swoim słow om ; —  ch yba że oni inaczej pojm ują 

m iłość ojczyzn y.

Ś. p. J ó zef Szujski koch ał ojczyzn ę, ale nie pochw alał 

niepłodnego k rzyk alstw a , które m iłość o jczyzn y ma ciągle na 

ustach lub na końcu pióra, a  nic dla niej nie czyn i i nawet 

najb liższych  obow iązków  nie spełnia. On kochał ojczyznę, ale 

nie cierp iał tej brzydkiej obłudy, co okryta  płaszczem  patryo­

tyzm u, szuka ty lko  w łasnych  zy sk ó w  i dogodzenia swej am bicyi. 

On kochał ojczyznę, ale potępiał te dążności, które k a żą  łączy ć  

spraw ę polską z k ażd ą  rew olu cyą  lub ruchaw ką o b cą , g a l­

w an izow ać c ią g le  naród tajem nym i spiskam i i upuszczać mu 

krw i co lat k ilk a  lub k ilk a n a śc ie , ja k b y  tej krw i m iał do 

zbytku. On koch ał o jc zy zn ę , ale ca łą  siłą  odtrącał zgubne 

prądy, sączące ja d  w  serce narodu, czy  one się zow ią  libe­

ralizm em , m ateryalizm em , p o zytyw izm em , socyalizm em , ma- 

so n ery ą , czy  inaczej. On koch ał o jczyzn ę i nie w y rze k ł się 

nadziei odzyskan ia  jej n iep od leg łości, a le  rozum polityczn y 

rad ził mu p rzy ją ć  z w dzięcznością  ofiarowane szczerze sw o­

body, k orzystać z nich m ądrze dla dobra kraju i p rzyczyn iać 

się do w zm ocnienia m onarchii dla staw ienia czoła pansla- 

w izm ow i. I je stże  ktoś pośród ludzi zdrow ego rozsądku 

i praw ego  se rc a , k tó ryb y  tej m iłości nie n azw ał rozumną, 

c zystą  i jed yn ie  z b a w c zą ?  A  jed n a k  n iektórzy n azw ali ją  

od stępstw em !

Ś. p. J ó ze f Szujski o k a zy w a ł tę m iłość czynem , bo nie- 

ty lko  pracow ał dla o jczyzn y  u m ysłow o, ale dla niej rzucił
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się w  w ir ży cia  p u b liczn eg o , acz w ie d z ia ł, że w a lk i tego 

ży cia  obok nadmiaru p ra cy  rozsadzą w krótce słabą pow łokę 

ciała. Stanął 011 tu ja k o  jed en  z w o d zó w , z głęboko obm y­

ślanym i p la n a m i; a clioeby się ktoś nie zgodził na w szystk ie  

ich sz c z e g ó ły , bo m yśl ludzka nie je st bezw zględn ie dosko­

n ałą : to jed n a k  nikt nie zdoła odm ówić mu bystrości w  po­

g lą d a ch , znajom ości potrzeb społecznych i w ielk iej troskli­

w ości o dobro kraju. W iern y swoim  ideom do k o ń ca , sta­

w a ł twardo w  ich obronie, ja k  ów cherub strzeg ący  w rót 

ra ju , a m iecz jeg o  b ył rów nież płom ienisty. P orw an y siłą  

przekon an ia, syp ał św iatłem  i ogniem na w szystk ie  stron y; 

czasem  rzucał naw et grom y oburzenia lub sarkazm u, g d y  mu 

ból w ie lk i rozdzierał p iersi, lecz w a lc zy ł zaw sze szlachetnie 

i zaw sze za  dobrą spraw ę. O by ta w a lk a  skoń czyła  się 

zw ycięstw em  zdrow ych zasad i rychłym  pokojem . O by w szy scy  

synow ie P olski zw rócili swój oręż przeciw  postronnym w ro­

go m , co od wschodu i zachodu najeżdżają  skrycie  nasze 

granice.

M ówię teraz szczególnie do w as, m ężow ie oddani życiu 

pu b liczn em u ; m ów ię z m iłością, ja k o  sługa B oga m iłości, ale 

m ów ię otw arcie, ja k o  jed en  ze stróżów Syonu, postaw ionych 

na to, b y  ostrzegali przed niebezpieczeństw em  i n aw oływ ali 

do zgody bracie pow aśnioną. Czem u w śród w as tyle  jeszcze  

ro zterek , a naw et stojących przeciw  sobie obozów ? Czemu 

w  pracach w aszych  ty le  je szc ze  m iłości w łasnej, ty le  am bicyi 

i ciasnoty d u c h a ; w  w a lk a ch  w aszych  tyle n iespraw iedliw ości 

i podejrzeń , m iotanych nieraz przeciw  ludziom najzacniej­

szym ! Czem u n iektórzy  z pośród w as podnoszą hasła obce, 

które gdziein dziej srogie w y w o łu ją  starcia. Chcecie postępu?—  

dob rze, niech będzie postęp ; b yle nie burzyć te g o , co nam 

przeszłość p rzek a zała  d ob rego, i ty lko  na zdrow ych podw a­

linach opierać budow lę społeczną. C hcecie o św ia ty ? —  owszem , 

niech je j prom ienie sięg ają  do każdej c h a ty ; byle nie odbierać 

ludowi w iary, ani ją trzy ć  jed n ych  przeciw  drugim. P ragn iecie
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zb aw ien ia  o jc zy zn y ?  lecz któż z nas tego nie pragnie, a  w ięc 

w szy sc y  w  im ię B oże p rzyłóżm y rękę do dzieła.

T y lk o  nie zom ykajcie tej pracy  w  ciasnem  jakiem ś kole 

i nie odpychajcie nikogo od piersi w spólnej m atki, bo w  mi­

łości o jczyzn y monopolu niem a. W szy sc y  są je j synam i, czy  

z k siążęcego  w yszli dom u, c zy  z pod słomianej strzech y, 

w sz y sc y  też winni dla niej p ra co w a ć, a  każd y  ta k , ja k  od 

n iego społeczeństw o i B ó g  w ym aga. P racow ać m ówię, a  nie 

ro zk azyw a ć ty lk o , sp ych ając pracę na inn ych; tem mniej 

szukać sw ego w yn iesien ia  lub zysku, bo źle ten kocha ojczy­

znę, kto dla niej nie pośw ięca m iłości w łasnej.

W  tej zaś pracy  trzym ajcie się odw iecznej za sa d y : In  

nećessariis unitas, in  dubiis Ubertas, in omnibus charitas —  

co do koniecznych zasad je d n o ść , w  rzeczach w ątpliw ych  

w olność i porozum ienie się, w e w szystkiem  m iłość, ta miłość, 

która w ed łu g słów  A postoła „cierpliw a jest, łaskawa jest, nie 

zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się , nie je s t  pragnąca, 

nie szuka swego, nie w zrusza się ku gniew u , nie m yśli złegou. 

(I K or. X I I I 4— 5). T ę  m iłość okazujcie n ietylko w  życiu  pryw a- 

tnem ale i w  publicznem . Jeżeli tedy bronicie sw ego zdania, nie 

pom iatajcie zdaniem  cu d zem , i nie w ierzcie tak  bardzo w e 

w łasn ą nieom ylność. Jeżeli ścieracie się z przeciw n ikam i, 

u żyw ajcie  ty lko  broni szlachetnej i oddajcie każdem u spra­

w iedliw ość; a  n aw et z w a lc za ją c  błąd, oszczędzajcie b łądzących

A le  w a lk ę  na zabój w yd ajm y ty lk o  złym  prądom , co 

g ro żą  rozkładem  narodowi. P rzeciw  nim utw órzm y ze w szy ­

stkich  w arstw  fa lan gę n ieprzeb itą  i obóz jeden, skupiony pod 

cłio rągw ią  k rzy ża , i w a lczm y m ężnie w  szeregach, w alczm y 

do ostatniej c h w ili, choćby nas m iał spotkać taki lo s , ja k i 

sp otkał S ka rgę, K a jsiew icza , S zu jskiego  i tylu innych, choćby 

n aw et na grób nasz m ian o rzucać kam ienie.

Ś. p. J ó ze f Szu jski b y ł w ierzącym  chrześcianinem , a całe 

je g o  życie  da się streścić w  tym  w ierszu przezeń n ap isan ym : 

„C h ryste  P an ie n a sz , b ądź p o ch w a lo n y“ . M iłośnik prawdy?
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nie m ógł n ieznaleść i nieukochać praw dy B o ż e j; ukochał ją  

też od dzieciństw a, u kochał ca łą  duszą, nie ja k o  teoryę ja k ą ś  

oderw aną albo ja k o  d ew izę politycznego stronnictwa, ale ja k o  

naukę ż y c ia , zap u szczającą  sw e korzenie w  u m y śle , sercu 

i w o li, a  ob jaw iającą  się w  czynach. M yśliciel p o tężn y, co 

zbadał system y filozoficzne i prądy d zie jo w e, k o rzy ł się g łę ­

boko przed tajem nicam i w ia ry , i ja k b y  ja k i prostaczek, ty lko  

z w ie lk ą  podniosłością ducha, spełniał p raktyk i religijne. Nie 

potrzebuję wam  m ó w ić, ja k  serdecznie się m odlił, z ja k ą  

w iarą  przystęp ow ał do Sakram entów  św. w  życiu  i przy 

śm ierci, z ja k ą  rezy g n a cy ą  poddaw ał się w oli B ożej, ja k  sta­

rał się uśw ięcić sw ą rodzinę i k iero w ać w e w szystkiem  du­

chem ch rześciań skim ; —  dość g d y  powiem , że u niego reli­

gijność b yła  w ew n ętrzn a , czyn n a  i w szechstron na, tak  że 

w  nim nie b yło  tej gd zie in d ziej n ierzadkiej dysharm onii m ię­

d zy  życiem  pryw atnem  i publicznem .

Jako sum ienny badacz d z ie jó w , zrozum iał on d o b rze , 

czem  b ył i je st K ościół katolick i dla narodu polskiego. Z ro­

zum iał, że naród ten dopiero w tenczas począł istn ieć , g d y  

p rzy ją ł w iarę chrześciań ską, i że tej w ierze zaw dzięcza  całą  

sw oją cyw iliza cy ę , n ajp iękn iejsze sw e czyn y  i najsłodsze po­

ciechy. Zrozum iał, że po sm utnem  rozbiciu w ie lk a  cześć na- 

odu b yła b y  się stopiła z wrogim i żyw io łam i, gd y b y  nie ta 

w iara. Zrozum iał w r e s z c ie , że w  obec groźnych niebez­

pieczeństw , zryw a jących  się ja k  Samum na puszczy, jed yn y  

ratunek dla ludzkości je s t  w  K oście le  katolickim . T o  też 

ukochał on gorąco ten K ośció ł, ja k o  m atkę jednostek, m atkę 

narodu, m atkę sp ołeczeństw a.

N ie było mu rów  n ie ż  tajnem, co dla nas uczyn iła  Sto­

lica  A postolska, bo w sza k że  sam w yśp iew a ł w  hym nie na cześć 

S S . C y ry la  i M etodego, że „przez długie wieki 

Z n a la z ł tam każdy icędr owiec daleki,

Człowiek czy naród: M iłosierdzie Pańskie,

Praw dy i Sądu w iekuiste słowo“ -.
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że ztam tąd „ św iatła Bożego spływa zm iłow anie,

Sól B o żej p ły n ie  Słowianom m ądrości“ .

Z tąd  nietylko sam kochał miasto w ieczne i czuł się 

n iew ym ow nie szczęśliw ym , g d y  zdała  oglądał kopułę św. 

Piotra, —  szczęśliw szym , g d y  całow ał stopy N am iestnika C hry­

stusow ego : ale o d zyw ał się często do narodu, b y  nie zryw ał 

m iłości ze Stolicą św iętą, tą n ajw iern iejszą  sw oją w  obecnej 

niedoli opiekunką.

Co w ięcej, ja k o  głęboki p o lityk  odgadł on, że słow iańska 

rzesza , co „iv krzyżach życia , krzyżem p rzyodzia na , na kre­

sach świata stoi w służbie B a n a “ , nie zdoła inaczej oprzeć 

się naw ale panslaw izm u i schizm y, jedno g d y  w  panslaw izm  

kato lick i p o łą czy  się w  cieniu O poki P io tro w ej, gd y ż tylko 

ta O poka „rozszczepionych stóleci robotą zdoła związać znowu 

klamrą szczerozłotą1-1.

O ja k ż e  on gorąco pragn ął, b y  ^słowiańskich ludów sno­

pek, boleścią d o jrza ły , pod apostolskie rzu cił się sandały 1-1; 

a k ied y  te ludy rzeczyw iście  w y b ra ły  się tam, gdzie vRoma  

świętaLl i gdzie „ Ojciec ludów podnosi ramiona'-'-: serce jeg o  

p łakało  z radości i zarazem  z ża lu , iż nie m ógł p rzy łą czyć  

się do braci. Z ato pieśń je g o  w y b ra ła  się na p ie lgrzym kę do 

Rom y św ięte j, pieśń tak w zn io sła , ja k  szczy ty  naszych Ta- 

trów. W  tej pieśni uczcił 011 N am iestnika Chrystusow ego 

i z ło ży ł przęd je g o  tronem prośbę całej S ło w ia ń szc zy zn y :

O Ty błogosław, coś N am iestnik P ań ski,

Wieńcu narodów . coc stopy opłata...

O Ty mu wyproś duch wytrwania męski,

T y  mu A n io ła  dobrej wyproś ra d y ,

Ty ducha zgody, Ty z błędów pow stania  

B a ś k ę !  O niepuść Ty bez zmiłowania  

Twoich, co p ójdą  —  Metodego drogą,

Z  Bogiem  iv twarz stanąć  —  bałwochwalczym bogom.

A  cóż w y  uczyn icie , B racia  najm ilsi ? C zy  zechcecie również 

„z  B ogiem  w tw arz stanąć b ałw och w alczym  bogom “ ? Co
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uczynisz narodzie mój ? Ach, ty Jobie narodów, podnieś się 

ze śm ietniska, bo się ju ż  zb liża  ku tobie zm iłowanie P ań sk ie . 

T y  nie um rzesz, ty  od zysk asz zd ro w ie, —  ty lk o  nie w ierz 

zdradliw ym  przyjaciołom , co ci k a żą  bluźnić B ogu  i porzucić 

jeg o  służbę. C zy  nie w id zisz , co się dzieje z narodam i, co 

tę służbę porzucają ? Oto służą bożyszczom  i m a rn ieją ; —  

n ib y zdrow e, a  jed n ak  w rzodam i okryte, —  niby w olne, a  j e ­

dnak w  kajdanach, —  n iby m ocne, a  jednak trawione nie­

mocą. Nie idżże ich śladam i, ale trwaj przy B o g u , „w któ­

rego je s t  m iłosierdzie i  obfite odkupienie •', trwaj przy K ościele 

katolickim  i p rzy  N am iestniku C h rystusow ym , k tó ry  cię ni­

g d y  nie opuści, choćby cię w szy sc y  opuścili, i spełniaj w ier­

nie sw e posłannictw o, ja k ie  syn twój św ieżo zg asły  tak pię­

knie określił:

W ierzyć i kochać, czynić i  przebaczać,

Św iatłości p ełn ią  w cienie błędu wkraczać,

Pochodnię B o żą  w bratnie nieść narody.

* *

*

P ójdźm y jeszcze  na cm entarz, pożegnać się ze zwłokam i.

Oto zb liża  się do grobu A lm a Mater, sk łada swój w ie­

niec i m ó w i: C ześć Ci zasłużony mistrzu i przodow niku mo­

jej szkoły , cześć Ci znakom ity badaczu dziejów  i niezm ordo­

w a n y siew co n a u k i, cześć Ci przyjacielu  sw ych  tow arzyszy  

p racy  i m iłośniku m ło d z ie ży ! Ja zasługi T w e  w ypiszę złotem i 

głoskam i na kartach moich roczników  i policzę C ię m iędzy 

n ajcelniejszych  m istrzów.

A  dalej idzie A kad em ia um iejętności, sk ład a swój w ie­

niec i m ów i: C ześć Ci m ężu rozległej w ied zy  i olbrzym iej 

p ra cy ! Iżeś starannie czuw^ał nad m oją k o leb ką  i w sła w ił 

im ię moje po św iecie, ja  pam ięć T w o ją  uczyn ię nieśm iertelną.
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A  dalej idzie m atka O jczy zn a , sm utna, b lada, zapła­

kana. Ona nie n iesie w ień ca , ale otw iera trum nę, składa 

gorący, m acierzyński pocałunek na czole zm arłego i coś 

z cicba doń s z e p c e : Synu mój d r o g i , b y łeś  przez całe życie 

m oją chlubą i p o ciech ą , b yłeś perłą  pośród moich synów. 

T o  też dziś op łakuję T w ą  stratę ze łza m i, a żegn ając Cię, 

składam  Ci pod ziękę za w szy stk o , coś dla mnie u czyn ił, za 

T w o ją  pieśń, za  T w ą  n au kę, za  T w e sp raw y publiczne i za 

T w e cierpienia. Ja  C iebie n ig d y  nie zapom nę; te zaś ka- 

\ m ien ie, które na Ciebie m iotali n iektórzy sy n o w ie , p a tr z ,

jam  je  przem ieniła w  drogie k le jn o ty , b y  ozdobić nimi 

k o ro n ę , która przez w iek i b ędzie b łyszczeć  na T w ej skroni.

W  końcu idzie m atka K o ś c ió ł, daje zmarłemu również 

pocałunek m iłości i m ó w i. Synu  ńjój dobry, za  to żeś mię 

kochał i żeś mi s łu ży ł w  życiu , ja -te ra z  składam  na Tw oim  

grobie błogosław ień stw o N am iestnika Chrystusow ego i g a ­

łą zk ę  palm ow ą, ja k o  godło zw ycięztw a. Po ciężkich  w alkach  

śpij w  pokoju, a  dusza T w o ja  niech ogląda chw ałę P ańską.

T era z  nic nam nie pozostaje, ja k  uklękn ąć przed kośćm i 

św. Jan a K an tego i prosić, b y  w ie lk i n iegd yś mistrz szk o ły  

J ag ie llo ń sk ie j, a  dziś je j p a tro n , w staw ił sią do B oga  za 

zm arłym  św ieżo m istrzem , b y  mu otw orzył bram y niebios 

i zaprow adził go  przed  tron N ajw yższeg o  M istrza i do stóp Sto­

licy  m ądrości, a  potem b y ze w szystkim i Patronam i narodu 

i z je g o  K rólow ą zaniósł przed M ajestat B oży  m odlitwę za 

tym że narodem.

O Boże, którego m iłosierdzie granic nie zna, ulituj się 

nad rodziną osierocon ą, a  g d y  je j w ziąłeś opiekuna ziem ­

skiego, daj O piekuna n iebieskiego św. Józefa, b y  je j zaw sze 

w yp rasza ł T w ojej pociechy i m iło ś c i; zm arłem u zaś daj w ie­

czny pokój.
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Ulituj się także, P an ie, nad narodem polskim ; je że li zaś 

każesz mu dłużej pokutow ać, posyłaj doń m ężów w ybranych, 

z duchem „ ja k  dyam ent i krzem ień “ , z sercem ja k  „ogień  

p a lą c y “ , b y  ten naród ośw iecon icli ra d ą , w sparty ich siłą 

a bogaty w  T w ą  praw dę i łaskę , szedł zaw sze drogam i Tw ojem i 

i „rw a ł się zaw sze ku n iebu, rw ał na zm artw ychw stanie“ .

Am en.
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